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Przy WEgilijnym stole. OcMtnicy studenci.
Dziwny, czarujący m i e r n a  u nas 

w Polsce wieczór wigilijny. Jakżeż 
piękne wspomnienia łączą się u nie­
jednego z nas z ten  świętem ! Tu 
rozgrzewają się nieraz serca, padają 
najśmielsze postanowienia i życzenia, 
zespalają się dusze. Jakże  dobrym 
i ro ibrojonym  cznie się człowiek w 
gronie familijnem w ów czarowny 
wieczór! Zdolny jes t  wszystkim prze- 
baczyć i wszystkich porwać do j a ­

k i e g o ś  wielkiego, wspólnego dzieła.
A dziś w wolnej Polsce jakież 

uczucia owładną nami przy stale wi­
g ilijnym ? Czyż tylko o szczęściu 
włesnem mówić i horoskopy własnej 
przyszłości rozwijać będziemy przed 
uaBzymi najbliższymi? Zapewne szczę­
ście własne połączymy w życzeniach 
z dobrem i szczęściem Polski. Sta­
nęliśmy niedawno oszołomieni przed 
faktem dokonanym, przed powsta­
niem Polski, Rozbici, rozdwojeni, 
zdemoralizowani zaczęliśmy budowę 
państwa. I  jakież rezultaty dotych­
czasowi j pracy? W brew przewidy­
waniem i wszelkim przypuszczeniom 
rezultaty to nieszczególne. W praw ­
dzie cała Europa przechodzi po woj­
nie olbrzymi kryzys ekonomiozno- 
gospodarezy i moraluy, a więc Polska 
nie stanowi wyjątku, ale mimo wszyst­
ko  inne były nasze marzenia, zwią­
zane z tą możliwością, k tóra dziś 
stała się faktem. Spodziewaliśmy się 
wielkiego napięcia dusz, czynów nie­
codziennych, t\m czasem  twarda rze­
czywistość mówi zupełnie co innego.

Wychowani odmiennie pod trze-'

ma zaborami stanowimy różne typy 
duchowe, stąd też taka trudność w 
zespoleniu się i zjednoczeniu. W y ­
klinamy się wzajemnie i usuwamy 
z zajm owanjch placówek Szkoda dla 
całości i dobra Polski niepoy etowana. 
Rozmaite działy p m y  społecznej i 
narodowej nie ina jdu ją  odpowiednich 
pracowników albo, jeżeli znajdą, . to  
znowu wkrótce spotyka społeczeń­
stwo z ich strony inna niespodzianka 
natury bardziej moralnej. Życie go- 
spodarez zachwaszczono tak, że bo­
gata stosunkowo Polska nie ma ozem 
wyżywić własnych mi< szkdńeów. Sta­
jemy przed widmem głodu. Mimo- 
woli z żalem powtarzamy za poetą:
O Ty Polsko tak bogata, 
ż e  wyżywić mogłabyś pół świata,
A dla własnych dzieci nie masz ohleba!
Groźba nowej wojny bolszewickiej, 
granice nieustalone, konstytucja nie- 
uchwalona, niebezpieczny plebiscyt 
na Górnym Śląsku dopełniają ciężkiej 
sytuacji.

Z zatroskanrm więc obliczem za­
siadamy do stołu wigilijnego Rąk 
jednek opuszczać nie należy. Życzyć 
sobie powinniśmy wydobycia jak  na j­
większych sił wewnętrznych do prze­
trwania i spokojnego spojrzenia rze­
czywistości w oczy, Miech Bóg- 
Człowiek, Chrystus wstąpi w serca 
nasze i uzdrowi nas! Niech nas nat­
chnie i wpoi w nas siłę życia, niech 
zamieszka między nami!

Pamiętajcie o głodnych Wilna.

Na głos Ojozuzny opuśoili ławy 
szkolne, rzuoili książki i poszli bronió 
granio zagrożonej Ojczyzny i każdy 
szedł dowieść
„nie słowem lecz czynem,
że nie cdrodnym jest Ojczyzny synem“.

Nie głosili wzniosłych haseł, n ie 
rzucali frazesów. Szli za popędem serca 
walozyć za Sprawę.

Dziwi ly, wzniosły nastrój zapano­
wał wśród nich. Nie oglądał sią jeden 
na drugiego, każdy spieszył, bo chciał 
walozyć, ohciał krew swoją, młode ży- 
oie rzucić na szalę. Podrabiali me­
tryki, gdy który był za młody, wyma­
zywali z kart poborowych wyznaczoną 
„grupę B u, by dostać się na front, by 
piersią w pierś walozyć z wrogiem.

Chwila i o była osobliwa, chwila, 
jaka się rzadko powtarza.

Cześć im za to!
Zanim im na chwałę, a przyszłym 

pokoleniom na pokrzepienie serc dru­
kować zaozniemy dzieje ioh walk i 
przejść zwykłyoh, szarych, żołnier- 
skioli. a ozasem dziwnych i nieoczeki­
wanych, godzi się najpierw wypisać 
ioh nazwiska, wypisać nazwiska iyoh 
wszystkich uczniów średniob zakładów 
rzeszowskich, kfórzy jeszoae n i  dali 
świadectwo prawdzie, że oświata ro­
dzi potrzebę wolności.

Niech nazwiska ioh nie zginą w 
niepamięoi faji, niech z tego suohego 
spisu bije siła poświęoenia, morze cier­
pień, groza śmierci i tryum f ideału.

Oto ci, którzy rzuciwszy książki, 
stanęli w szeregach ochotniczych, by 
bronić Ojczyzny w potrzebie;

Aksamit Juljan, % 2 kursu semar^ 
nauoz., służył przy 2 p. p. Brygady
syberyjski^.
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W I T A J C I E !

L w ów  i W arszawa!  —  dwa krw aw e rubiny,
D wa hym ny pieśni, dwa wielkie ogniwa  
Razem złączone w  Waszej chwały czyny,
Gdy to Was zapał do boju porywał  
I  na ratunek w  dniach zgrozy i trwogi  
Pospieszać kazał, żegnać •domu progi.

Jesteście znowu! —  rodziców pociecha!
Jakże inaczej słońce dzisiaj• świeci,
Jakież radosne uderzają echa...
Mi od aw  no poszły  drogie nasze dzieci,
Chluba młodzieńcza, kwiat rzeszowskiej ziemi,
Dziś powróciły w  boju zasłużeni.

Jesteście znowu! —  tak nam sercu bliscy!
Trwogą m y o Was żyli i nadzieją. —
Łzawią się oczy, czemu wy nie wszyscy?I...
W  dalekiem polu mogiły bieleją,
A w  ech radosnych, powrotnych, oddźwięki 
Wpadają rannych braci Waszych jęki.

M yśm y za mali, by być czci wyrazem  
Tym wielkim cieniom, aby koić bole —
Oj czy  z na-Matka nad mogilnym głazem  
Objęła sama tę zaszczytną rolę 
I wśród szpitali, tuląc drogie g łow y  
W  groby poległych kładzie liść laurowy!

Wam, żyw ym , dzisiaj, spoczywać nie wolno 
Po wiekopomnym tym Wiślanym cudzie —
Ale sw ą pracą ochotną, mozolną,
W  twardym, ofiarnym, macie wlewać trudzie 
Słabej Ojczyźnie nowe, silne życie,
Być Jej podporą w  wolności rozkw icie!

Gród nasz Was w ita  w  serdecznem uścisku —
Z ognisk domowych blaski tęsknic biją,
Możecie czytać w  naszych ócz polcsku,
Jakie uczucia w  nich dla Was się kryją,
Jak w  swych pragnieniach m y jes te śm y  zgodni, 
Byście i nadal czci tej byli godni!

Aksamit Tadeusz, ucz. 3 kursu sam. 
naucz, służył przy 4 bat. 2L p. a p.

f  Antosz Józef., ucz. 4 kursu sam. 
naucz. — baon warto wniozy w Kra­
kowie — zmarł ua czerwonkę.

Augustyn Józef, fioz. 4 kursu sem. 
nauoz. — 2 p. p. Bryg. syber. — brał 
udział w obronie Warszawy.

Babiarz Kazimierz, ucz. V III kl. 
gimn. II.

Bagnowski Stanisław, ucz. 2 kursu 
•em. naucz., 2 p. podhalański.

B aran Władysław, 2 kurs semin. 
naucz., baon wart. Kraków.

Bawor Stanisłair, uoz. VI kl. gimn.
II., służył r.„ froncie, odznaozony krzy­
żem „Virtuti m ilitari“..

Bąk Władysław, 2 kur?sem. 17p.p. 
komp. sztabowa.

B en ś Józef ucz. V III kl. gim u. II  
baon wartowniczy Kraków,

lłialii Józef V IIkl. gimn. I  służba 
ź r o n t o w a .

Bieniek Tomasz uoz. VII kl. gimn. II. 
Błoński Henryk, 4 kurs sam nauoz. 

służył przy 238 p. Armii oohotn.
Bobola Stefan, uoz. V kl. gimn. I. 

baon wartown ozy..
Borowiec Jan , V II kl. gimn. I. słu­

żył na fronoio.
Borowiec Stanisław  ucz. V I kl gimn . 

I. walczył na froncie.
Borowiec Stanisław, V III kl. gimn.

I. walczył na froncie, był w niewoli 
bolszewickiej.

Broda Stanisław, uoz. VII kl. g im n .
II. służba frontowa.

¥r. 62

Broda Tadeusz, VI kl. gimn. I I .  
służba kancelaryjna.

Brudek Wincenty, V III kl. g in u .
I. walczył na froncie.

Buczyński A lfred, uoz. 4  kursu sem. 
sauoz. baun wart. w Krakowie.

Bugaj Franciszek V III kl. gimn.
I I , smużył przy 39 p. p.

Cebulski Władysław, VIIT kl. gim i
II., walczył w 2 p. p. B>yg. Syber.

Cendtr Jan, V III kl. gimn. I., baos 
wart. w Krakowie.

Cieślik Jó ze f 2 kurs sem. naues., 
baon wartowniozy.

Cisek Józef, 3 kurę sem. nauoz. I ł  
p. p. komp. sztab.

f  Czachur Bronisław, 4 kurs sem. 
nauoz., służył w 2 p. p. B rygady Sy­
beryjskiej — zginął w obronie W ar­
szawy w bitwie pod Prusinowioanu 
dn. 16/8 1920.

Czajkowski S tefan  2 kurs sem. nauwt, 
17 p p. komp. sztab.

Czapraga Eugenjusz 4 kurs sem. 
nauoz., walozył w 2 p. p. Bryg. Syber.

Czerny Józef, V III  kl. gimn. IL, 
walozył w 2 p. p. Bryg. Syber.

Daniec Juljusz, V II kl. gimn. I. 
służył w baonie wart. w Krakowie.

Dębicki Wiktor, 4 kurs sem. nanos, 
walczył w 17 p. p.

Dobrowolski Kazimierz, V II Ikl. gim s. 
II, walozył na froncie.

Doliński A n to n ii  kurs sem. nanos:, 
służba frontowa.

Domino Mieczysław, kl. V gimn. I, 
walozył na fronoie.

Gabriel Marjan, V III kl. I  gimn. 
pełnił służbę frontową.

Gaweł Bronisław, V II kl. I  gimn. 
brał udział w walkach frontowych.

Gdula Andrzej, 2 kurs sem. nanos, 
służył przy 1 p. p. wileńskim.

Ge.rhardt Jerzy, VIL kl. I I  gimn.
Gliwa Tadeusz, 2 kurs sem. nauom. 

walozył w 2 p p. bryg. syb.
Glodt Bolesław, V l i l  kl. I. gimn. 

pełnił służbę w baonie wartow niczym
Głowacki Stanisław, V I kl. I  gimn. 

służył na fronoie.
f  Gnat Józef, 3 kurs sem. nauoz. słu­

żył w 2 p. p. bryg. syb. — poległ w  
obronie Warszawy.

Gol«b Józef, V II kl. I  gimn. służył 
na froncie.

Goło/uch Jan, V III kl. I  gimn. cłu- 
żył przy 17 p. p.

Gnrzkiewicz Józef, 4 kurs sem. na­
uoz. służył w 2 p. p. bryg. syb.

Grakowiecki- Mieczysław, VU kl. I I  
gimn. walozył na f ronoie.

Grzebyk Władysław, 3 kurs sem. 
nauoz. pełnił służbę w baonie wart- 
w Krakowie,

Gruszczyński Mieczysław, V II kl. U  
gimn.

Iłajdaś Edward, V III kl. gimn. IL
Hebda Klemens, 2 kurs sem. nauos^ 

służył w 2 p. p. Bryg. syber.
Hreczański Adam, V II kl. gimn. I , 

pełnił służbę przy 17 p. p.
(C. d. n.).



Kr. B2 ZIEMIA RZESZOWSKA Sur 8

Po złote runo...
Był czas niedaw no, gdy wielu lu­

dki ogarnęła goryczka emigracyjna do 
Poznańskiego.

Co dnia wybierał cię ktoś z oby­
wateli do tego c r i t t t in g o  kiaju, o 
którym krążyły dz iw ie  legendy. Kraj 
kędy niema pasksrzy, kędy nicms- nie­
śne Incgc wrzasku ćcmt gcgji, kraj pra- 
ey, C2>otoś<i, rej ttDieści, gciiie pie- 
c icne gołąbi i ssE e  się pcbeją do o- 
le a r ty c h  rąk i ust. J ik i  taki likwi- 
d c m ła w ó j majątek, sprzedaw tł oklep 
lub kim ieniczkę, cdrzekał się paska 
lub pseeezka i jechał p>o złote iueo  
do kraju  solidnych ludzi i solidr.ycb 
stosunków. 'Tam  możoa tanio kupić 
ceterc piąirow ą kimienrcę, wieś lub 
f ib r j iz k ę  i zec/ąć żywot. uczciwego 
ezłe wieka * X X . wieku Urzędników 
wabiła tein tanrość artykułów codzien­
nego życia. Panie Doi rodzieju ! jak  w 
bajce! Kilo cbleba 4 Marki E<j feni- 
ków. jeje  1 M irkę, litr  mleka 2 M ar­

ki i  t. d.
I  tak w rzeczywistości było. Po­

i ł  e i t  kie długo bicniło się p-rred pa­
skiem i pasterzam i. BpcłtezcńsŁwo 
karz.? i rergenizew ane umisło trzy­
mać długo na wodzy a p e tity  kupców 
i producentów, które wszędzie i zeweze 
t ą  jednakie. N iestety, e assy  te minęły 
i przccbcdrą do legeEdy, o których 
•pow iada się wnuczętom w zimowa 
w i e c z o r y .

Oto jeden z przyjaciół naszego pi­
n u .  pisze do nas z Poznan ia:

„"W ostatnim  tygodniu był tu  u 
zonie j<?den wieśniak i jeden inteligent 
rzeszowski. Obaj obcięli tu ccś kupić 
kanio, osiąść na stałe, odżywić się i wy­

począć, bo w Galicji drożyzna uiedo- 
wytrzymenia. Oglądnąwszy się jednsk 
po Księstwie, odjechali z niczom,uzna­
jąc, że w Galicji zupełnie nikt nie 
wie, co teraz dzieje się w Księstwie, 
cni więc zwiec a się lu "Wschód.

Równocześnie pisał do mnie jeden 
urzędnik z Rzeszowa, abym mu po­
mógł w umieszczeniu ayna w Pozna­
niu na uniwersytecie, aby się odżywił 
i w spokoju a tanio studjował.

Otóż chciałbym, aby Szanowna Re­
da! c a  odezwała się stosownie do czy­
telników Swoich ż wyjaśnieniem ay- 
tuacji.

Niech więc nłie jadą <u kupować 
odzieży lub tkaniny, te bowiem kupuje 
Poznrń  w Łodzi i sprzedaje petem 
diożej niż ‘Warszawę, gdy i w  Pozna­
niu są olbrzymie podatki, a nadto ku 
piectwe wpadło w wy zysk, pasek, pod­
bój cer, magazynowaniu towaru i t.  d. 
w sposób, na jaki ż j d»i galicyjscy 
może zdobyliby się, ale n ik t wiet-ej 
na świecie.

Rzeźnie’ urząda li strajk, żądając 
nie mniej ni w ięcej: 1) zniesienia
wszelkich cen oznaczanych przez wła­
dze; 2) zniesienia zakazu solenia, wę­
dzenia, m aryncwania; fi) wolny wy­
wóz tow aru; 4) 2Liesienia obow ązku 
prowadzenia ksiąg handlowych i t. d. 
Ccbyście Panowie powiedzitb. g d \b y  
Wa si żydzi tską zmowę zorganizo­
w ali?  W pochwałach tutejszy h sto­
sunków trzoba wobec tego zachować 
m isrę i przezorność. K to się tknie gro­
sze, epsnew uje go djabelska żądza 
mnożenia dóbr doczesnych. Dobrze 
jest, gdy będzie zamożne polskie kll- 
pleclu 0 i rzemiosło, bo i z jego mie­
szka zawsze znajdzie się i flara na

ołtarzu Ojczyzny. Między tą teorją j e ­
dnak a praktyką ogromny przedział.

Piestowcy agitują tu  zawzięcie i 
uczą chłopa, żo przez księżą politykę 
nie może on dotąd brać 6.(aXJ Mk za 
korzec s boża. Chłop tedy wygaduje 
na p&skarzy galicyjskich, ale czeka 
-uzgodnienia gospodarczego“ i nie chce 
kartofli wywiaźć do miasta. Gdyby nie 
dwory, to urzędnicy byliby bez kar- 
tefli.

Rządy miastem są w rękach „miesz­
czaństwa". Pomyślcie sobie, jakby wy­
glądał stan urzędniczy w Rzeszowie, 
gdyby miastem rządzili żydzi sami 
T ak my tu wyglądamy. Każde żąda­
nie udogodnienia w aprowizacji na­
zywa się zuchwałym zamachem na. „ucz- 
ciwe“ iupiectw o. O konsumach nie 
chcą słyszeć.

Tymczasem rzad poznański dąży ca­
łą parą do uzgodnienia gospodarczego, 
czyli do wyrównania cen poznańskich 
z cenami panującciui w Królestwie, •  
pomaga im w tem usilnie kupieetwo 
i producenci, bo to drogie do łatwych 
miljcnów. 0_o w pcznańskiem wyda­
niu „Rzeczypospolitej“ z 5 grudnia 
1920 r. czytamy artykuł p. t. „Odrę­
bność czy uzgodnienie gospodarcze-*, 
w którym przy sposobności sprawo­
zdania z posiedzenia Rady Aprowiza- 
cyjnej w Poznaniu czytamy między 
innem i:

„Różne wartościowanie marki pol­
ot i ej w W arszawie i w Poznaniu ni* 
jest oparte na żadnych podstawaoh 
aLi prawnyc b, an. ekonomicznych, a  
przynieść musi zubożenie W ielkopol­
ski i upadek wytwórczości. A^by tem a 
zapobiec, musimy w sposób ewolucyj­
ny doprowadzić do uzgodnienia cea

& RnrlciKtuyth inteiiscnlach.
Natrze ra się K u ta  z nad W ńiy  

czyli Jakćb  Bojko z zarzutu analhs-- 
betyzmu, stawianego części Sejmu, w 
przeciwieństwie do inteligentów — i 
niestety, jakżeż częs-to słusznie. Bo

i*ekżeż często spotkać się można z ta ­
li mą i sądami u lodzi, zaliczanych do 

inteligencji, że rozbroić muszą swą 
naiwnością lub niekonsekwencją na­
w et analfabetę.

W iadomo, że na wsi szerokie rze­
sze teliczaja się do ludowców i gło­
sują ep. chłopów tylko dlatego, że >ą 
chłopami. Nie patrzą na programy i 
działalność stronnictw , nie oceniają 
zdolności, charakterów, uczciwości i 
oelów kandydatów, lecz pociąga je  
„pclity kfc ludowa1* i nazwa stroi nictw* 
„ludowego"; będącchłcparni trzym ają 
z chłopami. Niedorzecznym wy daje się 
to, jak riem  istetnie jest, inteligentem z 
miasta. Lecz co rc bi wic m inteligentów ?

Jak  na wsi ludowizm, tak u in te­
ligencji „demokracja" lub „bezpartyj­
ne #ć“ stenowi o „kierunku politycz­
nym" inteligenta. Jeden  bętzie  scnal- 
n y n , drugi niredow ym , trzeci pt stę­
powym, czwarty radykalnym, piąty

olskim (itri dodatek potrzebny chy- 
a tern, gdzie ze składu osobistego 

członl ów nie łatwo jego polskość ro­
zeznać), szósty akondens..., chciałem 
powiedzieć, skoncentrowanym, ale de­
mokratą. A  wszystkie te demokraty 
czytają bezpartyjnego „Kurjerka", bo 
to im wystarcza. Zapomniały7 bowiem 
te demokraty, że i Kurjerek z „zasc dy* 
ma być organem nie bezpartyjnym, 
lecz republikańskim, choć dziś i ja  
wątpię, czy stronnictwo rcpuHikcń- 
akifc jest jeszcze crgenń tąrio  t< go or­
ganu. K tóż bowiem w tern wizaskli- 
wem i niezestiojonem rzęiiJc-niu do- 
słueba się cbcćly  cienia jakie jś jedno­
litej kompozycji?

A gdy, hicb(iwe nuty „Kurierka" 
zjeżą naszym demokratom wszystkie 
włesy na głowach, wtedy — reda w 
radę — uradzają najdemokn.tyczniej- 
szy ratunek: autckiację czyli dykta­
turo. Ja k  pogodzić dyktaturę i to dy­
ktaturę narzuconą, a więc tyranję w 
sterogreckim tego wyrazu zrozumieniu, 
z ustrojem demokratycznym, tego ja, 
arystekrata wyszły z ped wiejskiej 
strzcthy, pojąć nic BDCgę. Żeby to 
pojąć, ne. to trze la  by ć inteligentnym 
demokratą osobliwego nabożeństwa.

Starałem się przynajm niej pojąć lo 
gikę owych dem ckrrtcw  dyktatorskich 
Nie jest to w każdym razie logika, 
której nauczyło ich gimnazjum. Zdaje 
się, że jest to logika, nabyta prz<« 
lekturę, ogłupiającą do cna czytelni­
ków K urjerka (pisanego dotąd przea 
„K urjer"): ponieważ podróż piechoty 
jest uciążliwa, więc podróż rowerem 
musi być degedna; ponieważ rada 
gminne jest do niczego, więc jej bur­
m istrz jest z pewnością do wszyst­
kiego, ponieważ Bejm jest ślamazar­
ny i zawodzi, więc dyktator zawieść 
nie może.

Rozumiem jeszcze owych soaje lny ch 
i niesoc^alnych, np. polskich demokra­
tów, którzy w i^rzą w genjusz swojege 
przyszłego dyktatora. Ale jakżeż mo­
gą się zgodzić na jego dyktaturę ei 
którzy bynajmniej genjuszu w eim 
nie w idzą? Znowu logika, nabyta chy­
ba z Kurjerka.

Dziś nrigłeśniejsrem ’ demokracja­
mi są soc jebai- i narodowa^ Socjalni 
czytują swój „Naprzód", a narodowi.... 
„Kurjerka". W ięc jak  wygląda poli- 
ka tej tak znanej narodowej demokra­
cji, nie wiedzę, ale niema zarzutu i 
niemu bzdury jej zarzucanej, której-
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w  ciągu roku gospodarczego 1920/2 L 
<nnjpó»aie.j przeto do 31 lip a 192lt;
* stanie się to zresztą w ui>śl pro­
gram u fkoaoruiozneg i rządu te n fral- 
nego.

Dyskusja nad refafratAhi, pomimo 
wymiany rożnych zL .ń dałaby się spro­
wadzić do zas :dni-'Zr-j kwestii, zaak­
centowanej przez ob cnych posłów 
sejmowy, ju: Alba Sejm *v Warszawie 
zgodzi się na daleko idącą autonomję 
dzielnicy poznańskiej z odrębną walutą 
i szczelnie strzeżoną granicą, a wiedy 
można mówić o odrębne] polityce cen, 
*lbo musimy, wobec uniftkacji ekono­
micznej dążyć planowo do uzgodnienia 
cen. innego wyjścia niema.

W dyskusji i głisowan u większość 
obo nych członków ltv!>- Aprowiza- 
cyjnej wj-raziła sw ą'zgodę zasadniczą
* projektami rządu, idą emi w kierun­
ku torowania drogi wolnemu handlo­
wi. Glosy, które byłv przeciwne, wy­
nikały z obaw, aby zwyżka cen, z którą 
w następstwie zniesienia ceu maksy­
malnych przejściowo liczyć się należy, 
nie przyczyniła się do ogólnej dro­
żyzny*.

A wię- trzeba pog> dzić sio z faLcem: 
Eldorado Poznańskie przeszła do ba­
jek  z tysiące- i j-duej nocy.

„Niech więc tu do uas nikt się nie 
w ybiera na tanie odżywienie się. bo 
to już  skończyło w r. 1919“ — koń­
czy autor cytowanego na początku 
listu.

Pociech? dh desperata.
Dowodzi się głośno po dzienni­

kach, że nasze państwo jest tak boga-

by nie z u ;i  ii i kterąby s ię  częstokroć 
nie gorszyli. Boć wyjaśnieuU ani spro­
stowania w Kurjyrliu uie znajdą.

A i bo znałem inteligentów, mają­
cych pewn- fii.;.]*1 i n:c wzrnLzone za­
pady , ktćryoti goi s.iy ło, a naw er, obu­
rzało prusefiUtwo „ i l n  ' m a cenili 
dneha urioJowi g , „Gł isu Narcdu*. 
Ale dlą swoich .fjjs.-d woleli w ńś. w 
kompromis z ru i i* filstw^m „ Li-f -rmy u, 
niż z  klery „Gh.su Mar • -Jiu“.

Nie należy dziś dc wielkich rzad­
kości, że chłop obok swoteh „Piastów u, 
„Ludów*, „ vyieńcó v“ czytuje i dziea- 
niki, ciekaw, co się wyświeci.* dzi jc. 
I  ntsjczęś: .ej b erze „Kurierka*. Jest 
zatem nadzieja, że i na vjli o g a n ia ­
nie będzie robić zadziw iając.-: poste 
py, odbierając. j.-j „zdrowy chlopsui 
rozum*, a darzą znwrotoyui t Phosois. 
Zdarzają s-!ę jednak wypadki, żo n ie ­
którzy nio dostali iCszcze zawrotu 
g ło^y . Ot, np. pewien <!Jop, wyczy­
taw szy łokciowemi czcionkami zaty­
tułowaną, a tłustemi wydrukowaną, 
nieprawdopodobną kaczkę, z miejsca 
■iarozyśoie zaklął i d o d a ł„ J a k ż e ż  
wy, panowie, możecie na ro wydawać 
pieniądze. J a  tej.... (niecenzuralne) wię­
cej nie kujfóę!“.

te mimo miljonowyoh długów, że nie 
ohoielibyśmy zamienić nawet roli, bo 
gdy przeliczymy nasze ilługi według 
kursu zagranicznego, to długi nasze 
są minimalne Szkoda, że obrońoy na­
szych niewinnych dtugów nie posili 
na tyle z duohem czasu, aby obliozać 
według kursu na „czarnej giełdzie*, 
byliby łatwo doszli do wniosku, że 
nietylko nie mamy długów, ale nawet 
robimy dobry interes, robiąo długi.

Taki sposób patrzenia na rzeczy, 
byłby bardziej filozoficzny. Popatrz­
my jednak nieco realniej na nasze ży ­
cie gospodarczo. Przecież ubóstwo o- 
gólne zaznacza się na każdym kroku.
0  nasoein bogactwie trudno mówić, 
przeliozając według ilośoi nadrukowa­
nych banknotów. Koleje, budynki, 
urządzenia gmachów publioznyoh, fa­
bryki, zakłady przemysłowe przez la­
ta  wojny? nie polepszyły się, tylko 
zniszczyły. Nie tylko nie budzi się 
nowy przemysł, ale ustał prawie zu 
pełnie dawny. Kopalnie robią bokami
1 na boki. Jedyuie dopisały nam gazy 
w Małopolsoe, a i tyoh nie umiemy 
wykorzystać. Czyli więc można po­
wiedzieć. że jesteśm y bogatsi?!

Przed wojną nie byliśmy bogaci, 
bośmy nie mogli, dziś również boga­
tymi nie jesteśm y bo nie ohoemy i 
przytem  nie umiemy.

Jeżeli więc mam srebrnika w kie­
szeni i uio więcej, a wystawię na nie­
go weksle dziewięciu wierzycielom, to 
ohyoa nie znajdzie się naiwny, który­
by uwierzył, że mój srebrnik ma dzie- 
więoiokrotną wartość, bo dziewięciu 
po niego rękę wyciąga.

__ ZIEMIA rłZEbZOWSKA

O co chodzi? O to, ż inteligenta 
każdego p rwiuny zajmo wać so n w y  
swego u-.iodu i jego położenia; o to, 
że inteligencja, k >rx im  być ośro i 
ki' -j.* fc rodu i d .ó-arystosr icję z. du ­
cha no rodowi, musi fuę utrzymać na 
odpowiednio wysokim poziomie myś­
lenia i rozeznawania, w zagadnieniach 
narodow y-h; ża J :  tych celów p<- 
tozebna jest po w aż u-, lek tum  i czy- 
Wćie po ważnych dcieaników ; .; tk
po v.<żn* lektura uie t /lk o  d jo wia­
domości, ale rozwija i kształci zdolność 
snaodzie:uego ojsądzaai* sjinbp, t .k  
knrjerkowa i tw>dob na*Shanowęzo ogl:i• 
pin, a. mieszt jąo wiadomości kaoz- 
kami najposp.dibszemi, nie daj-? nawet 
w 'douiośei żadnych, gdyż trudno ro­
zeznać, co kaczkii, a co prawd . Zi- 
tem niech „witeczu k“ azvt.t „Czas*, 
klery kat „Glos*, polski demokr ata „tte- 
f>irmę“, ludowiec „Kuyj "-a Lwowskie- 
gou, zj dnoozHniowle : „ ŁWoozpospoli- 
tą “, a endek „Słowo polskie*; kto zaś 
boi się, i. by się aie zaraził part yj ni­
eb wem, niech co mi -siąo czyta co in­
nego, byle coś poważnego.

J  R.
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Przyczyna naszego ubóstwa leży 
przodewszystkibm w urządzeniu p»ń- 
stwowem i administracyjnem. Ba my 
mamy kilka rządów, z imienia jeden 
a i ten brnie w  bezradności własnej, 
ozekająo, kiedy bez bólu w sercu bę­
dzie mógł zejść ze stolca.

Prawdopodobnie w panująoyoh wa­
runkach żaden, nawet idealny rzaft 
nie mógłby rozwinąć należytej energji, 
bo liczyć się musi z wieloma wpły­
wami nawet z poza Sejmu. Musiałby 
teo. rząd być magikiem, aby rządzić, 
a nie narazić się Sejmowi lub naweś 
parbjom.

Dotąd nie widać w naszem usta­
wodawstwie aui jednego kroku silne­
go, zmierzającego do umocnienia i  
wzbogacenia państwa Wszelkie próby 
rozumu iuozciw: j woli stają się przed­
miotem ataków krzykaczy, którym  
najbardziej właśnie zależy na bezładzie.

Kto nie zarabia, traci. To jest dziś 
zasadą dla każdego kupca — No,a spy­
tajmy, na ozem dziś państwo zarabia. 
Zdaje się, na niozem. Jeżeli wywozimy 
za grauioe oukier, węgiel, naftę, drze­
wo, sól, to zarobkiem tego nazwać nie 
można. To tylko można nazwać ko­
niecznością dla ratowania wobeo ob- 
oyoh naszej waluty. Skąd więo pań­
stwo ma brać bogactwa, gdy ioh nie 
wydobywa z naturalnyoh źródeł do- 
ohodu ani z przemysłu, tylko, bankrut 
ozująoy swój koniec finansowy, roz­
rzuca pieniądze w ko.o... nie własne, 
bo na cudzy rachunek. A my co ro­
bimy? Drukujemy papier, coraz to * 
inną wywieszką, pukamy do kieszeni 
społeczeństwa, a zło pogłębia się z 
dnia na dzień.

Czyż nie właśoi wszem byłoby o- 
graniozyó ilość tych papierów obie­
gowych, wzmóc ich wartość wewnątrz 
państwa ?

Silny rząd powiedziałby, żo od dziś 
dnia ohleb kosztuje tyle, węgiel tyle, 
mięso ryle i t. d. kto się uie zastosuje, 
przeniesiemy go w stan nieszkodli­
wości. Bewzględny posłuch poszedłby 
za bezw zglęinetn prawami, uiiohłyby 
żądze bogacenia r ę  niouozciwą drogą, 
ustałoby to ustawiczne podnoszenie 
cen, w czem już dziś sam rząd przo­
duje. Sprawiedliwe po Jatki, choćby 
ciężkie, byle równomierne,napełniłyby 
wkrótce skarbiec państwa. Ale na to 
trzeba, aby ktoś um ał rządzić, nie 
dl«t partji, ale dla narodu i jego dobra.

Dziś już nie idzie o pominięcie 
warstwy społeczeństwa lub .jego czę­
ści, ale o uchylenie grożąoej ruiny fi­
nansowej i zgubnej bezradności i bez­
czynności na polu gospodarozem. Głod 
zagląda w oczy.

Trzeba zacząć porządek od wnę­
trza, śmiecie wymieść, a potem do­
piero pukać do kieszeni drugioh 
zwłaszcza oboyoh.

To usypianie sumienia własnego 
i krytyoyzm u drugioh jes t oonajmnięj 
nie Jorzeoznośoi ą.
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0 regulacji plac 
pratownlMs gminnych.

Magistrat, a wLśiiw ia burmistrz, 
aby wnioski jago przeszły bas dysku­
sji, joduomyśinio, przed postawieniem 
ich na p-tłnej fctidzie sprosił przewo­
dniczących klubów, r . : Nowaczyńskie- 
go, Krwawicza i Sph-infli i porozu­
miał się o ich zgodę. Tendencyjnie 
nie z.iprn:. ł Dra Niocia, przewodni­
czącego kluhu 6-ciu, bo przeczuwał, 
se  ten klub na taki podział personelu
1 taką rażącą mesprawi mliwośó wzglę­
dem  p§r  »Qalu niższego uie- zgodził 
by  się. Burmistrz się widocznie oba­
wiał, że klub teu wnet się zorjentuje 
w  całej kolumnie cyfr, wykaże po­
krzywdzenie niż3Zf7go paraonalu i u n -  
rem ai ui.stercie skonstruowany wnio­
sek M agistratu ozy burmistrza. P rze ­
wodniczący zaś .amtych klubów, wie­
rząc na ślepo Magistratowi i referen­
towi, zgodziwszy się raz na wniosek, 
n ie będą się mogli cofnąć na pełnej 
Badzie.

P ian godoie pomyślany i wyko­
nany.

Personelu, któremu normowano po- 
bory, jest pY»|Łd" 140 osób. Chcąo się

d o  kład me zcrjentowió w takiej liczbie 
osób, ich kU«, r,-ug, p tv i zasadni­
czych, dodatków itp., a w i|o  w ca­
łych koiam uich li izb i cytr, trzeb i 
poświęcić sporo czasu. Na to liczyli 
w u.os kod a w cy, że przewodni iząoy ani 
czasu, ani ochoty uie włożą w szcze- 
góło we zast .no wiśnie się i wniosek 
przej idzie.

Do tego twierdzenia upoważnia nas 
cały p rzebóg  dyskusji, która zabrała 
dw a w. ozory. Tek przewodniczący, 
ja k  i członkowie klubów byH wprost 
zaskocz wnioskami klubn 6-ciu. 
K iedy  wnioski te mSJj w o wał r. Dr. 
Nieć, Wilk i Anders i wykazywali 
ich  słuszność a niestu.szu ‘ś<5 tam tych 
magis: '-Ac.ki 'h, zru  ważyć oa'>żaa było, 
że  sr*fi.li oni do pr/ekowuiik nit-tylko 
radnych, ;>lo nawet i przewodniczą­
cych. I t ic r. Krwawiąc, jak  i ks, 
Dziek. Tokarski j  r. Szaynok przyzna­
wali głośno klubowi słuszność wnio­
sków, Podnosili tylko wątpliwość, 
czy niższy-h fu a kujon i.juszy, których 
wniosi k M gistratu krzywdził, bed de 
możu- w krótkim f*z*s pokLsyfi :o- 
wać do odo l’wi dni h ffiUs p L iy  i czy 
pracz 1 « zwłokę uie p ciosa szkody,
f dyby >m ii" intbi do czasu ich klasy­

ków. njh. nie były wypłacone. Klnb 
6-ciu post-iwił wówczas dodatkowy 
wniosek, aby tym wszystkim pokrzyw­
dzonym  do c7, su przfH ielen a ich do 
odpowi-dnich Lłus i obliczenia pobo­
rów wedle norm p ństwowynh, wy- 
p łtcuć na podstawie oblicz ń wedle 
wniosku M gistr&tu, a po dokonaniu 
przydzi łu do klas, wypłacić dodatko­
wo różnicę, jaka im z tego obli zenia 
wedle norm państwowych przypadnie.

Zd w ło się, że ty m dodatkowym 
wnioskiem  przekona klub ostatecznie 
wszystkich, ale jak  się na drugir-m po-
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biedzeniu okazato, nadzieje były płon­
ne, bo ponad sprawiedliwość musiał 
wziąć górę interes M agistratu, czy 
obowiązujące się związauie radnych 
Nowa czy ńskiego, Dra Schaufla i Krwa- 
wicza wobec burmistrza. jj

W sprawie województwa.
W  kronice Nr. 60. naszego pisma 

— o podziale tsry to rjilnym  Mało- 
p olski, jak i w wi9iu inny >h pismach — 
zakradła się b. poważna pomyłka — 
a mianowicie odnośnie do Daszego 
miasta.

Powiat R z83z ó w  wraz z innymi o 
kolieznymi powiatami, jak Brzozów. 
Kolbuszowa, Ł  kńcut, Nisko, Strzyżów 
Tarnobrzeg — według u s tsw ?należeć 
będą do województwa lwowskiego, a
n e jak  mylnie zamieszczono de wo­
jewództwa krakowskiego.

W  brzmieniu ustawy obejmuje wo­
jewództwo krakowskie pow iaty:

Biała, Bochnia, Brzesko, Chrzanów, 
Dąbrowa, Gorlice, Grybów, J.nh>, Kra­
ków miasto, Krików  po w at, L :mauo- 
ws, Mieląc, Myślenice, Newy T*rg. 
Nowy Sącz, Oświęcim, Pilzno Pod­
górze, l i  ip szyoe, Tarnów, Wadowice, 
Wieliczka, Z wiec i p iw iat spisko- 
orawski z siedzibą w Nowym T ar­
gu — razem powiatów 24 — ludności
2,057.000.

Z*-ś woje w ó lr. lwowskie: p o w ity :
Bobrka, Brzozów, Cieszanów, Do- 

brom 1, Dr chobycz, Gródok, Jarosław, 
Jaworów. Kolbuszowa, Krosno, Ł ań ­
cut,L  rów mUsto, h  wó ▼ p iw a , L.sko, 
Mościska, Nisko, Przemyśl, Przeworsk, 
Rawa ruska, Rudki, Rzeszów, Sambor, 
S ,nok, Sokal, S tary  S iuibor, S trzy­
żów, Tarnobrz-g, żółkiew  — rasem  
powiatów 28 — ludności 2,866.000.

Sfcr. 6

ników rozlokowano we wspólnej sali 
kluczników, inwalidom zaś, ze względu 
na  wielkie przepełnienie w salach ko­
szarowych, na jedną  noc oddano do 
dyspozycji stodołę lub piwnicę zam­
kową wedle wyboru. Oni wybrali s»mi 
piwnicę, gdzie przenocowali na przy ■ 
gotowanej dla nich słomie. Rozloko­
wania to nie nastąpiło z żadnych in ­
nych powodów, a ty lko dlatego, po­
nieważ podówczas zamek w W iśniczu 
był niezm iernie przepełniony, tak  ż» 
żołnierze stale tam  służbę pełuiąoy 
spali p t  dwóch na je dnem łóżku, a 
w  całym rejonie kom paaji wartow­
niczej nie było innych ubikacji, tylko 
stodoła i wymieniona piwnica, jeduak 
czysta i nad »*ąoa się na tymczasowe 
pomieszczenie, Przyczem  zaznaczam, 
że w tejże samej piwnicy kwatero­
wało dawniej wojsko austrj& ckiei le- 
gjoniści.

Zarzut podniesiony w in te rp o lu j., 
jakoby zdyskwalifikowanym inwalidom 
z protezami nie pozwolono na wy na 
jęcie furm anki, je s t niezgodny z praw- 
d», gdyż aa rozksz dowódcy Baonu 
"Warto wmczi go zostałą zarekwirowana 
furm inka, która wymienionych od­
wiozła do ich poprzedniego miejsca 
przydziału.

Proszę uprzejm ie Pana M arszałka 
o zakomauik .rwanie powyższego Wy­
sokiemu Sejmowi.

M in is te r  (— )3uSnkoashi 
General- Porucznik.

Na zażalenie licznych Rzeszo wi*- 
ków słnzącycn w wymienionym Baonie 
wartowniczym wzniósł posełStatus ikis 
za ua.-flr.em pośrednictwem interpelację, 
a  odpowi idź P. M inistra w yaatu je , 
że wazystiie zarzuty były słuszne i 
usprawiedliwione, a  u  o chctuików te n- 
b a r d d '  j  budzące zniechęcenie i obu­
rzenie. Sądzim y też, że w: .my zos«ał 
odpo wierno naurany.

Odpowiedź Ministra Wojny
na interpelację posła Staniszkisa

w sprawia traktowauia żołaiftrzy z 
krakowskiego B louu wartowniczego 
przez Pr. Mi h ilik ł, sierżanta służbo­
wego w więzień u w Wiśniczu.

Przeprowadzona w Baonie W>.r- 
tow.ib-.zyin w W iśniczu dochodzenia 
Wykaz-cły, że sierż. szt. Pr. Mi ihalik 
zachował się w nietaktow ny sposób 
wob-c świeżo przydz.elonyih do B i-  
omi Wsrt.- ochotników i inwalidów; 
powodem t-go  był fik t, że mimo kil­
kukrotnych upomnień ze strony sierż. 
Mich-dik i zwróconych do n .woprzy- 
byłych żołnierzy, by ztchow y^«li po­
rządek koszarowy, ci nie usłuchali go, 
pom uto jeden z nich zachował się 
wobec sierżanta szt. Mich alikm krnąbr­
nie i wysoce nie po wojsk lwernu. No- 
w przybyłych rozsegregowano według 
ich zd|ln<>ści służ >o wy ih, pr i iz 1*351 
jąc, zdolujyca ochot nikó w do służby war­
towniczej, inwalidów zaś postanowio­
no odesłać z powrotem do ich pier­
wotnego miejsca przydziału. Ochoi-

P. P. S. prostuje.
Licząc na lojalność dzieunikarsKą 

Redtioirji, upraszam y o następujące- 
aprosto wanie.

W numerze 50 „Ziemi Rzeszow- 
ski'-j“ z dnia 10 grudnia 1920 r. na 
a trrn ie ‘6  w uoŁitc*- pod ty talom : „Nie­
którym  OiorwonSŁa na kolei nie po­
doba się S łidm ca“ iuprow adzcno. 
że przykład zarządu Czerwonych m a­
my na konsuoiio kolejowym, którego 
epilog izn&la/.ł się w prokai-at.jrji.

Otóż nu pr wdą jest, ż ew  konsumie 
kolejowym rz a iz  li „towarzysze1*, na­
tom iast prawdą jest, | e  a ię f  zy 12 ozi in­
kami z.rządukoasum u t.yłko diróch na­
leżało do P. P. S. Nuto uji st praw dą 
jest, że 10 członkó w zarządu jak  rów­
ni ż członkowie komisji rewizyjnej 
członkami P. P. S. nie są.

Karol Krwatrtcz 
przewodniczący P. P. S-

Olóż na podstawie tej lojalności 
dziennikarskiej powyższe „sprostow a­
nie41 p Krwawieżowi pomieszczamy.
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3fie możemy się jednak powstrzymać 
•d  następujących u w a g p o d  adresem 
miejscowego R  P. S.: b ie rn y  dobrze, 
t e  plącących wkładki rzeczywistych 
•złonkęw  P. P . S. w B zeszcwio i o- 
kolicy je s t 76, licząc w to przewod­
niczącego — wiemy również, że ilekroć 
idzie o reprezentacje interesów kole­
jarzy  P. P . S. uzurpuje sobie do tego 
“wyłączne prawo. Specjalny zaś mono­
pol zastrzi gło sobie w urządzaniu 
wszelkich strajków, biernych oporów, 
Wyrzucaniu podróżnych, wojskp, ran- 
ayoh i t. d. na terenie kolei. W tedy 
5*. P . S, głosi z dumą, że broni inte­
resów biednych i głodnych maszynis­
tów i konduktorów kolejowych. Trze­
ba  być konsekwentnym i brać na sie­
bie także odpowiedzialność za od­
w rotną choć niemiłą stronę medalu, 
jeżeli już  tak gwałtem chwilowych 
■ympatyków liczy się jak  o swoich to­
warzyszy. Zwracamy również uwagę 
w* to, że sprostowanie ani jednem  
słowem nie wspomina o omawicryCh 
w owym artykule „nieprzyjem nych1* 
stosunkach w konsumie kolejowym, 
ule pragnie tylko umyć ręce od brzyd­
kiej afery.

?#

DRUKI układu inż. Antoniego ilgnera do urządze­
nia lasu. —  Do nabycia jedynie u autora*

I ł z e s z ó w ,  u l .  S k a r b o w a  ć t .  2-(t

j  Ze sali sądowej.
Kieszonkowiec kolejowy („ K in d e r* ).

W  łecie L. r. okradziono w pociągu 
na  przestrzeni Łańcut-Rzeszów nieja­
kiego JaLóba Drechslere, zabierająo 
mu z kieszeni gotówkę w kwccie 10.CC0 
l ik ,  składsjącą się z pojedynczych 
banknotów 1000 markowych, w tem 
d bis łych, 4 niebieskie.

Pełniący wówczas na dworcu w 
Rzeszowie służbę st. żandarm Harsze, 
przyaresztował osobnika, przy którym 
znaleziono skradzione benknoty, do­
piero co do kieszeni włożone, w ilości 
10.CCO Mk pc 6 białych, 4 niebieskie.

Przytrzym any osobnik ofiarował 
żandarmowi 3CC0 Mk, prosząc o pu­
szczenie go na wolność.

Uczciwy jednak  st. żandarm oddał 
go w ręce władzy.

Okazało się, że podejrzany pocho­
dzi z Sambora, jest „Kmdrem" (kie­
szonkowcem) i nazywa się CLune W oli 
recte V em iindig.

Skonfrontowany z nim Drechslci 
rozpoznał swego towarzysza podróży, 
a co do gotówki pizy Verstandigu 
znalezionej, podał, że poznaje ją  jako 
n u  skradzioną po ilości i jakości ban­
knotów — (6 białych — 4 niebieskie).

Przeciw  temu Verstandigowi od­
była się dnia 2 grudnia 1920 rozpra­
wa główna przed Trybunałem  Sądu 
przysięgłych w Bzeazowie.

Osksrżony tłumaczył się, że zakwe­
stionowane przy nim pieniądze „zaro­
bił" sobie, a częściowo otrzymał je  od 
krewnych w Ameryce.

Przysięgli jednak n 'e  dali wiary 
tym  gołosłownym twierdzeniom oskar­
żonego i zadane im pytania w kic-

Tin ku a bredni kradzieży i pjzefer. z 
§311 kk. jc>twierdzi!*, a Trybunał za­
sad/'! C iu rę  Wolfa, ret te  Vfcrsiaud>ga 
ni, karę ciężkiego więzienia przez 2 
lata.

Nieudały ten występ Vcr& andiga 
na bruku rzesze wskim stanie się prze­
strogą dla jego  kolegów zawcdowycb, 
„Kmdrów" którzy tak żywo się uwi­
jają  jo  kieszeniach podróżnych, du­
szących się w natłoku, jaki obecnie 
stale na kolejach panuje

KRONIKA.
Wszystkim P. T. Czytelnikom, 

Prenumeratorem i Przyjaciołom na­

szego pisma zasyła życzeniaW e­

sołych Świąt“

R edakcja  
„ Z ie m i R z e sz o w sk ie j

Termin Kupowania Pożyczki Odro­
dzenia przedłużony. W edle pogłosek 
term in kupowania pcżyczki odrodze­
nia zestal .przedłużony do kcńca lu­

tego 1921 roku.
Pożyczka Odrodzenia przyniosła do 

30 Jistopada 6,7GOGCO.CtO marek, z 
czego wpłacone gc tów łą  4,COO.( 10.CC0, 
ssyg la tam i przeszło 2.Ó00.CC0.GC0, a 
resztę lu s tr jc c lą  pożyczką wojenną.

Na pieniężnych rynkach zagranicz­
nych znajduje się naszych marek od 
4 do 5 miljardów.

Zapomogi 1000 Mk dla matek, któ­
rych synowie polegli na wojnie, od­
znaczywszy się męstwem lub zginęli 
■w tragiczny t b okolicznościach, rozdaje 
fundator p. F i.B ey te l, przemyslowieo 
z Warszawy', Nowy Świat 27 za po­
średnictwem kuncekrji esy w. Naczel­
nika Państw a (Belwecei) lub gen. J  
Hallera, prezesa Pol. Czerw. Krzyża. 
Podania wnosić ut leży do końca gru­
dnia br.

Przesyłka pieniędzy i żywności z Dą- 
nji do Polski. Konsulat p< Iski w Danji 
otrzymi-ł pozwolenie na wysyłkę pa­
czek z żywnością do Polski, a ca  1 
stycznia 1921 na wysyłkę pieniędzy. 
W kcierji polskiej w Dacji zebrano 
dc ty chczes t(  0 tysięcy koron duńskie b, 
częścowo dla rodzin w kraju, czę­
ściowo zaś na Pożyczkę państwową.

Tania kuchnia dla ubogiej ludności 
została otwarta w don u Spytka L i­
gęzy nitdalcgo Strażnicy pożarnej. 
W ydawana będzie zupa i herbata.

Odznaki „Stanęli w potrzebie" bę­
dą wydawane W najbliższym czasie, 
po nadejściu drugiej przesyłki, ponie­
waż pieiwsza wyczerpana. Termin zo­
stanie ogłoszony.

Ir ręczenie szabli honorowej gen. 
Hallerowi. W e śiodę dn. b bm. od- 
by ło się w Warsz* wie uroczyste wrę­
czenie gen. Hellerowi szabli bonoro- 
Wij. /a łu j ic i . i j  d u g ą  składek pu 

blicznyi n.
Koło Panien W Rzeszowie przezna­

czy ło dochód z zabawy w dzień św. K a- 
tarzyny na Gwiazdkę dla żołnierza w  
polu w kwocie 10763.60 Mk, które 
oddano do rąk wojskowości. Równo­
cześnie Koło Panien dziękuje wszyat- 
kim, którzy przyczynili się do uświet­
nienia zabawy i uzyskania pokaźni g» 
dochodu na szlachetny cd .

Czesne w Gimnazjach. Zwiększone 
w państwie polskiem austrjackie oze- 
sne do 60 Mk miało być wpłaoon* 
dnia 1 grudnia b. r. Atoli po gazeoiar- 
skioh pogłoskach przyszło rozporządze­
nie dopiero dnia 18 grudnia, że czes­
ne wynosi 180 Mk, a w wyższyoh 
klasach 300 Mk. W ielu uozniow i ro­
dziców, lioząo, że czesne dosięga za­
ledwie wartośoi 6 szt. jaj, nie choiaż* 
uszczuplać skarbu państwa i naw et 
nie podawało się o uwolnienie, mogą* 
je  uzyskać. Niemiła niespodzianka spot­
kała ioh jednak na święta, muszą do­
płacić po 120 Mk, względnie po 240 
Mk. J a .  lekarstwo, po łyżeozce oo go­
dzinę. Zapewne i mnożnik drożyźni*- 
ny wzrośnie trzykrotnie, gdy już ni* 
będzie można za pieniądze nic nabyćf 
Jedynie poczta i kolej nie dadzą s if 
prześcignąć w pośpiechu najoryginal­
niejszym  pomysłowym Jtupoom.

Święta Bożego narodzenia w szko 
łach. M any tę właściwość słowiań­
ską, że gdy nie umiemy stworzyć coś 
nowego & dobrego, odrywamy guzik 
lub przylepiamy łatkę, byle atare wy­
dało się nowem. Niewiadomo, kom* 
tam  z wielkie h budowniczych szkol­
nictwa polskiego nudzi się z brak* 
zajęcia, dość, że kazano wracać mło­
dzieży do szkoły po świętach 3 stycz­
nia. Spostrzegli się atoli trochę póź­
niej, że w takim razie młodzież w nie­
dzielę musiałaby i d placków wracać 
do miasta, więc przedłużono znów* 
term in rozpoczęcia po ferjaeh nauki 
o jeden dzień, byle nie po trzech kró­
lach ! A no, jak  nowość, to nowość 1 
K to nie rozumie, co zna ozy w szkol* 
przerwa, ten możo nie dojrzy w tem 
nio zdrożnego. "W każdym razie py­
tanie nasnuwa się, czy wobec tego, 
że Rzeszów- należy do województwa 
lwowskiego, nie winniśmy obchodzić 
św iąt wschodniej^Małopolski t. zn. do 
9 stycznia.

0 wczesne otwieranie sklepów z 
mięsem. Nasi rzeźnicy mają według 
umewy otwierać sklepy o gedz. 7 ra­
no. Takie zarządzenie odpowiada istot­
nie potrzebie publiczności, gdyż za­
kupy mięane trzeba dokonać przed
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rozpoczęciem fuzel kich ezyiftiości
biurowych. T/m czacem  rzeźuicy ży- 
<lzi przy zamkniętych drzwiach., nie 
spiesząc się woale, wyrębują mięso na 
■przedaż, trzymając publiczność przed 
sklepem do godz. pr»wie 8'/2 rano, 
chyba w tym celu, aby zziębła i znie- 
•eierpliwiona publiczność odeszła wkoń- 
«n  bez mięsa do domu. T tk ie  postę-

Eowanie może dyktować im jedynie 
ezozelność i wrodzona arogancja. Mo- 

*eby odnośna władza wdała się w te 
praktyki.

Piękny porządek. W e czwartek 16 
bm. wraoSo z Czech trzech kupców 
do  Rzeszowa. Ponieważ mimo żąda­
n ia  nie sprzedano im biletów wprost 
do R  leszowa, musieli w Krakowi® 
wysiąść, aby zakupić dalsze bilety 
jazdy  no i zrezyguować z pociągu 
póspirsznego na to, aby na dalszy j 
odchodzący o 6 godzin później, po­
czekać na mror.ie. Bo okazało się, ża 
w  nocy restauracja, jak i poczekalnie 
były z a m k n i j ' Portier szykanował 
podróżnych, każąc obchodzić im przez 
„w yjście11 do drzwi wewnętrznych, 
kupić bilet wpierw i t. d. M.m:> iż 
p dri żni nczyujji zadość żądaniu, po­
czekalni im nie otwarł. W dał się w 
to  urzędnik ruchu. Atoli i j 3go „listy"

Eisane s polecaniem otw <roia nie prze- 
onały pana port jera. Wreszcie urzę­

dnik  sam interweniował, ta  jednak 
portjer znalazł wybi g, że poczekalnię 
myje się (o północy!] Podróżni na 
z im n ie  musieli m czekać do rana, choć 
nie wszy.s-.Y musieli d d  lić ich los. 
N a co właściwie czekał pan porti->r?! 
Praw dopodobne na wylani* ze służby, 
bo tak zrobiłaby fiSżda szanująca się 
dyrekcja kol -j ■■ > wa,

U nas w Pol? e, jak kto chce!
Rozbrajająco. A b o n e n c i  tel-fonów 

m ają od pewn-sg-..- czasu urozmaicenie. 
Chce się pręri k rozmówić we ważnej 
■prawie, lmŁi <*o lię z pól godz ny 
po",*: k.ić, bo pannie na poczcie bra­
kuje tasiemki, n-jprostrzej tasiemki 
do połączenia z ląd-:nem nuiiwrem. 
T o  chyba kpicy z publiczuośęi. Roz­
mowy ople r,ti się st no nawet bardzo 
■łono, juk nr i^ s -e  dobre stosunki, a 
poczta nie może p; • ; ,.i ć się o azun- 
r j  do t-.-!ęfbnn. b .; rawdę poczyna 
sic r-ntbcowić oposti o f: „Mów do mnie 
prs z' .u  rdfcuzo w-tki."

Popierajmy 8'«0ieif. P .n  marszałek 
powiatu o id >ł w!)rew pczegiw niom 
miej? ‘-ow<. h ta* *  i ńlnikó w dostawy 
wojskowe z d»rów na odzież dl - woj­
sku, złożnayth przez powiat., fermie 
lwowskiej. P -d.duK) lichot a, je ką stam­
tąd  dost.awiouo, nie warta nawet po­
niesionych kosztów. C..:y nie lepiej 
było d-c zarobić miejscowym biede- 
kom. N?.dto komisj wy brana dla przy­
działu wyrobów nie z o s td i zwołana, 
ożyli pan marszałek wziął to ua własną 
odpowiedzialność. B r a w o !  •

Także metoda. Każdy mą swój wy­
próbowany sposób, gdy chce ooś osią­
gnąć. Charakterystycznym jest, że ile­
kroć oena mięsa ma iść w górę, zaw- 
u e  na jaki ty d z i.ń  lab tygodnie przed­

tem  zaczynu mięsa w mieśoie brako­
wać. Ludność pizez dłuższy czas poz­
bawiona tego jedynego dzisiaj a rty ­
kułu spożywczego już sama nawet się 
prosi, aby oennik podwyższyć, byle 
ty  lec o mięso było. Tak było przedtem, 
tak jest i teraz. Rozumiemy trudne 
położenie p. rzeźników na targu, ale 
wszystko musi mieć swe granice.

Gdzie się podziały cielęta? W p;ą- 
tek ubiegły rzeźuik K neger <bił na 
wyrąb 4 sztuki oiojąt. W niedzielę 
rauo 12 bm. nie było już w sklepia 
ani jednego pośiadu cielęcego prócz 
koszernych przodków. Rzekomo Krie- 
ger odstąpił pośladki Luftowi. N > a 
ten?! W art pac pałaoi....

Dlaczego tłuszcze i słonina droieją.
Publiczność żali s.ę, żo wojsko w y­
kupuje tłuszcze i słouiuę, płacą -, ceny 
bardzo wysokie, bo ich s tić  ua tyle. 
S k u te j tea, że masarz ż ą i t  aa drugi 
dzień o l  ko a alimentów o 3 f'\, w ięcej!

Poco Magistrat płaci za lokale na 
sklepy miejskie i opłaca tak drogą ds<- 
■iaj służbę, jeżeli w tyoh sklepaoh nie 
się nie sprzedaje. Te drobne przydzia­
ły  można oddać sklepom i konsumom 
jak  n. p. cukier, a ludność Lędzie mia­
ła przynajmniej tę wygodę, że nie bę­
dzie marzła w ogonku i w każdej 
ohwili będzie mogła sybie kupić, nie- 
tylko od 7 — 10 rauo.

Mleka w mieście nie można dostać, 
a jeżeli jest, to po bajoO-mej cenie. Każ­
dy się zastanawia nadtem, dlaczego, 
a to krótkie rozwiązanie- Je s t sobie 
ua Ruskiej wsi taki żydek, który ma 
prawie zdeohająoego kunia i połamany 
wózek. Tym koniem jeździ od wsi do 
wsi i skupuje mleko na miejscu. Po- 
oóż więc gospodyni ma nieść je  do 
miasta, kiedy ma stałego odbiorcę? 
Ale z tego wniosek, że i tu  kompe­
tentne władze powinny wglądnąć, aby 
złemu zapobiec.

PuWioSił się w stodole mały 12 
le ta i chłopiec w Siaroaiwie. Przyczyną 
rozpaczliwego kroku była odmowa 
zrobienia nowych butów. Brat, szew* 
niezamożny, chciał ohłopcu buty stare 
naprawić, nowoczesny jodnak kawaler 
ż a la ł stanowczo tylko nowych. Do­
prowadzony odmowądo rozpaczy po­
wiesił się.

Komitet przeciwlichwowy na „O -
chroukę sierót wojennych" grzyw nę 
10) Ma pobraną od p. J . G. w Rze­
szowie.

. W Admiiliit acji z b ż z ł por Ludwik. 
Smolara 100 M i na G irn y  Śl«jsk za­
miast w ieńia na trum nę śp. kpt. Alfr. 
P istuszeńki.

Na głodnych W ilia  złożył W ydział 
„Soiłol IÓ0J Ma na ręce Kounit. 
Obr. Państwa.

O G ŁOSZEN IA .

K O N K U R S .
W ojskowy Zakład Gospodarozy w  

Rzeszowie wypożyczy za miesięcznej* 
wyn 'grodzeniem maszynę do szycia 
worków (szowską).

Zgłoszenia przyjmuje kauoelmja U- 
rzędu przy ul. Reformackiej codzien­
nie od godz. 9 do 16. i —i

Zarząd Wojskowego 
Urzędu gospodarczego tc kzeszowi e.

Stanisławowi Fiałkowskiemu
z Rzesz ł dnia S grud <i* b r. skradziona 
na stieji kolejowej tutejsztj dośumant urlop* 
b-ztcrininuwego. 1—&

Do sprzedania. » ^ * * K S
gami dobrego gruntu z tu  tynkami i willa a 
ogrodi lm w Rzeszowie. Wiadomość ul Sokoła
L . o ij  7 l — l

Przedstawiciel dla Małopolski Jakób Yeistandig 

Rzeszów, ulica Zamkowa I. 6.



fctr. 8 ?JEM IA RZESZOWSKA Nr. 52

Noworoczne oiTłosŝ etiie. — reklamowe
a o  „Ziem i R zeszow sk iej"  przyjm uje Drukarnia J. A. Pelara (k o ło  Fary).

$

t  a ł 8

iT t *  O W I  A T O \ ^  * \

ZWIĄZEK WŁOŚCIAN
OKRĘGU RZESZO W SK IEG O  

w Rzeszowie, ul. Batorego róg ul. Wojskowej
Telefon Nr. 30. V K O. 141.20"

ycd kontuJu ) etrcnptu F ió łik  rolulizyib cpeilj- nS udziałach 
»rry»;enia zatfjiet:ow?nrpo z ogrłr.Hzoi ą poręką— poieea

W ęg le , k ok ę, drzew o o p s lo w e , p o s id z k l j 
k ftm iin k c w e , le m r n t, w apno hydrau- ; 
liczn e  1 sk a lis te , g ip s m urarsk i, c e g l)  
szam otow ą , d ach ów k ę różn ego  rod zaju , '■ 

trzcin ę  su fitow a, papę dat Lewą. :: ::

POSIADA WŁASNĄ FABRYKĘ KAFLI
W RZESZOWIE — ULICA REJTANA

gdzie nccjra oglądać i z t ir t -^ i fó  piece Łrflcwe ja s r e  i brązcóA^

WŁASNE SKŁADY DRZEWA
ULICA BATOREGO PLAC STAJENNY

z drzew ru ciosane n. na budowę dom ów  i m ostów,
<>rk> \( im  go ga tw ku  i miary, łaty, listwy, slupy 
dębi we t*  paikcny : gąly : ł inne meterjały.

Sprzedaż częściowa 1 wagonowa od 8. rano do 6. wieczór.

s*S Sjfl 3SSd KBK Pkfl K3P£

loloiii i i  ■
v. a.vc-j‘.Htr vŁ*c. ■ >-1r. »•-. _

=  W  K Z E SZOW1E =  "
H dfiRlii 'M&Ayni J

przy PLaflu Kilińskiego. /. g
N a pH it^w eie w óbcaiy W ala. 'órąr.-yy.a-

Fn aiy na wozy . . kartu linccm ter 
oliwę gw<Mdxie żelazne osi wraa 
z buksami do wozów .• kafle na piece 
•i ok.urirm, ta i / i i  do robót ręcznych 
i ló ire  n atc-rjaiy budowlane. r—:

*

wypłaca! 87, dy-.wiiiwjf >*1 lo.lznłó.e na m 
pr«edi»żvną kr.h*.*.r;-rię udai.dową. 6

Przyjmuje: m ig a ły  •>l “iO J ik  d-.i i '0 0 0
» ik , i_wt>ia»:tvc I ■'* kj g

W a s h i i s e k  5%. g
s op'i»couic>watti.'ni poi-c-L'."i.'., »

od czh iaf>Vf, W
V N a i rfouków  p n y  tnuje i  urząd. n

G odziny urzędow e d!a -"'ostawoow Jaj, 
kt>puiących i etr»>n w ,:nt powaeoWiie n  

od  B. dc- *
A d n t : Rieenów, 1‘lnc iM ń sk ie g f .  - ta 

Nr telefonu: f;d. ■

■ !  E l  K : H  K ! RS «  l«9 u B

^krarlyinnn i>i,(lczi<s Ji’7<iy kf lê  *6O r l d U Z i U l l U  i  w i.m i d  Józe­
fowi b n b i^ z iw i w dn iu  L 1 Ustcj-jula b. r. jeg o  
d o k u m en t tym czasow ipo urlopow ania w ojsko­
wego wri.z z lig . hk:cl. 1 oknm en t ten  u n ie­
w ażnia  się w ie lu  o trzym an ia  d u p lik a tu . 2—2

» A A Ż V W >

WZOROWA SZKOŁA
iecy i e na ck ięg  rzeszowski

pisania na maszynach 

w Rzeszowie, ul. Bema 1.636.
■rządza Kwa i nauki pisania na maszy­
nach różnych systemów, według najnow­
szej metody amerykańskiej (system 10- 

ja loo^y '.
Wpisy w każdym ozssie od godziny 5 do 

7 po pedudnir.
Również przepisuje i powiela szybko 

i staranne wszelkie pisma jak : sprawo­
zdania, okólniki, bilanse, podania, zawia­
domienia, prace blanków*, formularze łtp

mi posiliła piaty
mieszczące się

przy ul. Sokola 4. II. p.

S(Oszukuje i po leca : kucharki, gespe- 
ynie, pokojowe i t,. p. inne kat-- 

gorje służby domowej i awnrsk.:ej, jak  
polowych, karbowych, ekonomów oraz 
wszelkich robotników do robót ziem­
nych.

Również poleca się zdolnych pra­
cowników biurowi ch i buchalterów.

MICHAŁ MATERNICKI
w Rzeszowie, ul. 3-to M ad 4.

poleca: krawatki, kapelusze miękkie P lessa  i Huckia po 580, 765 
i 820  Mk, rękawiczki, pończoctiy, skarpetki, fildecosse bawełniane
i wełnianb, najlepsze sznurowadła, nici, bawełny i wełny z fabryk 

francuskich I angielskich.

ZASTĘPSTW O i skład nurtowny wyrobcw lwowskiej
fabryki ,,Tlen“ w Rzeszowie.

„Doroieunr
w Rzeszowie, ul. 3-Maja 1.20.

|K-svŁ!biije:
Pianina, kapy na łóżka, dywa­
ny, lustra, stoliki, pcrtjery, łyż­
wy, dywaniki, maszyny do szy­
cia, ubrania, futra damskie i 
męskie, płaszcze zimowe, bie­
liznę i t. p.

jo ite t e  u r
ma na ssl&dzie:

2 maszyny krawieckie, futro męskie 
lisy, warst&t krawiecki, fortepian, 
(Windhoffer), powóz, karetę, dywany, 
portjery, kilimy, stoły, krzesła, kar­
ła, płaszcze damskie i dzler.h.ne, pie­
cyk ieiazny z r- remi, lalka i pod- 
k«acy do prasowania kr wieckie, 
spodnie to  butów suknie damskie, 
lampy naftowe I e.ektryczne, futra 
podróżne, ckóry z wilków przed łóżka, 
ówitkl męskie, aglez czerny z kaml- 
zelką, kołnierze futrzsjie, obr tzy, 
serwisy do czarnej kawy, obucie, 
kalosze, kapy na łóżka, (papuga mło­

da z wielką klatką).

Fw.»o redagu je  Ł cm itet. Odpc-wirdsialny fted^ktor K«m>i*s»JR Sużkiew ies. — Z d r o karni J . A. Pelara w Rzeszowie.


